
Stefan Kosiński

Izba krakowska
Palestra 30/8(344), 134-135

1986



134 Kronika Nr 8 (344)

cięż ważną cząstką. A dw okatura po
w inna działać w  granicach p raw a o 
adw okaturze w  ram ach  obow iązują
cych przepisów w  naszym  kraju , re 
prezentując godnie powierzone je j 
sprawy. A dw okat pow inien być o tw ar
ty  na niesprawiedliwość, krzywdę, re 
prezentow ać w w ykonyw aniu swego 
zawodu wysoki poziom zawodowy i 
etyczny.

W dyskusji wzięli udział adw. adw.: 
Lato, G ierada, Grzybowski, reprezen

tu jący seniorów adw okatury  kieleckiej, 
i adw. S tanisław  Szufel.

Z abierając głos, prezes N aczelnej 
-Rady A dw okackiej d r K azim ierz Ło- 
jewski przedstaw ił problem y, z jak i
mi boryka się Naczelna R ada, pod
kreślił życzliwy stosunek R ady P ań 
stw a do naszych spraw  oraz podzielił 
się swymi uw agam i na tem at kam p a
nii wyborczej do organów  sam orządo
wych.

adw. Stanisław Szufel

I z b a  k r a k o w s k a

Kom isja Adwokatów  Em erytów  i 
Rencistów ORA w K rakow ie zorgani
zowała w Klubie A dw okata przy ul. 
Sławkowskiej n r 1 ogólne tradycyjne, 
uroczyste spotkanie wiosenne w  dniu 
12 kw ietn ia 1986 r.

Spotkanie zagaił przewodniczący 
Komisji adw. Edw ard Kaleta. Powitał 
wszystkich licznie przybyłych: Kole
żanki i Kolegów oraz przedstaw icieli 
ORA, a wśród nich dziekana M ariana 
Anczyka, w icedziekana dra A ndrzeja 
Rozmarynowicza i przewodniczącego 
Funduszu Samopomocy Koleżeńskiej 
Jacka Kańskiego. Adw. K aleta pod
kreślił, że spotkanie jest kontynuacją 
tradycji tak  skrupulatn ie przestrzega
nej przez śp. adw. S tanisław a M ierz
wę, jest potrzebnym  odnaw ianiem  w ię
zi koleżeńskich między tymi, którzy 
odpoczywają po trudach pracy zawo
dowej, ale śledzą pilnie to, co dzieje 
się nadal w sam orządzie i chcą w  r a 
m ach swoich ustawowych upraw nień 
nadal w  nim  uczestniczyć.

W części artystycznej w ystąpił re 
gionalny żywiecki duet w  osobach J a 
n a  Stasicy i Józefa M entla. P rzedsta
w ił go organizator te j części spotka
nia adw. Ju liusz Jaśkiew icz. Podał 
k ró tką historię tego duetu , jego w y
stąpień  i zasług. D uet w ykonał na 
harm onii i skrzypcach „M arsza góral
skiego” kompozycji Stasicy, po czym 
ten  ostatni wygłosił gawędę góralską 
pt. „Maciek u doktora”, a duet ode

grał siarczystego „C zardasza o raw skie
go” w łasnej kompozycji. N astępnie 
S tasica wygłosił gadkę góralską o 
„szewcu p ijak u ” i zaśpiew ał przy 
akom paniam encie harm onii piosenkę 
„Jakub  w  p iek le”. Później poszło 
„Tango góralskie”, p iosenka przy 
akom paniam encie skrzypiec, utw ór 
(własnej kompozycji) „K aruzela”, gad
ka góralska pt. „M ichał i jego b ab a”, 
krakow iak (własnej kompozycji), hu
m orystyczna piosenka „S tała babcia na 
p rzystanku”, w iersz „Zw ierzęta i lu 
dzie” H enryka M itki ze Stryszaw y, 
tango „Izaura” i znowu w iersz H en
ryka M itki „Drogowskaz”. Józef M en
tel odegrał uw erturę „Beskidzkie za
loty”, S tasica gaw ędził w ierszem  „w ią
zanki suskie”. Na zakończenie duet 
odegrał utw ór Franciszka L ehara. Ze
bran i oklaskam i nagrodzili poziom 
w ystąpienia.

Dziekan Anczyk przedstaw ił n a j
ważniejsze problem y, jakim i żyje sa 
morząd i jakie sto ją przed zbliżający
mi się w yboram i do ORA oraz w  
związku z K rajow ym  Zjazdem  Adwo
katu ry  w  listopadzie.

Przewodniczący FSK  K ański zrefe
row ał sytuację, jak a  istn ieje  w  chwili 
obecnej w  Funduszu.

Potem  nastąp iła  herb a tk a  ze św ią
tecznym jajk iem  i sk ładanie sobie 
w zajem nych życzeń. Adw. Mieczysław 
Kossek w ystąpił z w łasnym  wierszem
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o adw okatach-decydentach. Snuto 
wspom nienia.

Na zakończenie adw. K aleta przed
staw ił spraw y organizacyjne Komisji 
A dw okatów  Em erytów  i Rencistów i

plany na najbliższą przyszłość.
K ilka godzin przebiegło wszystkim 

uczestnikom  spotkania w miłym, ko
leżeńskim  nastro ju .

adw. dr Stefan  K o liń sk i

I z b a  o l s z t y ń s k a

jAdw . S tanisław  Z i e n k i e w i c z  
|iv1922"—1986). j y j  dniu 5.1.1986 r. zmarł 
w Olsztynie adw. S tanisław  Zienkie
wicz. Urodził się 19 kw ietn ia 1922 r. 
w  Dziedzicach woj. Katowickie, był 
synem kolejarza, a po m atce — w nu
kiem  górnika.

Młodość jego wiąże się z II w ojną 
św iatow ą i wyzwoleniem. Jako ochot
n ik  w stąpił do odrodzonego W ojska 
Polskiego. W kam panii w ielkiej w oj
ny — na szlaku bojowym II Arm ii — 
był dw ukrotnie ranny. Odznaczony 
był m edalam i „Za W arszawę”, „Odrę 
i Nysę”, odznaką grunw aldzką i od
znaką „Zwycięstwo i wolność”.

Był przykładem  szlachetnego aw an
su społecznego. Jeszcze będąc w  m un
durze, podjął uniw ersyteckie studia 
prawnicze, początkowo w W arszawie, 
a potem  w  Toruniu, k tóre pomyślnie 
ukończył mimo w ykonyw anej pracy. 
Wcześnie ją rozpoczął n a  ziemi ol
sztyńskiej, bo już w  lu tym  1948 r. za
czął pracować w  Urzędzie W ojewódz
kim, a potem w  spółdzielczości i han
dlu, i to  na stanow iskach kierow ni
czych. W roku 1951, czyli przed 35 la 
ty, m agister p raw a S tanisław  Z ienkie
wicz przeszedł do pracy w sądow nic
tw ie. P racow ał kolejno jako aplikant, 
asesor, sędzia sądu powiatowego, a od 
1955 roku  jako sędzia Sądu W ojewódz
kiego w  Olsztynie. W końcu jednak, 
mimo piastow ania tak  wysokiego i za
szczytnego stanow iska w  m agistratu- 
rze, przeszedł do adw okatury, dając w 
ten  sposób p referencję działalności ad 
wokackiej. Bezpośrednie służenie czło
w iekowi w płynęło — jak  sądzę — na 
kolejną decyzję adw. Zienkiewicza.

W gronie naszej adw okatury  ol
sztyńskiej pracow ał m ecenas Zienkie

wicz od 30 lat, początkowo w  zespo
łach terenowych, a od roku  1965 w  
Olsztynie. Przed dziesięciu la ty  w y
brany został na kierow nika najw ięk
szego zespołu w  województwie, m ia
nowicie Zespołu Adwokackiego Nr 1 
w  Olsztynie. Wybór ten  ponowiono 
potem nie jeden raz. Świadczy to o 
w yjątkow ych zgoła w alorach zawodo
wych oraz najwyższych zaletach m o
ralnych i koleżeńskich Zmarłego.

Odszedł od nas adw okat św iatły, 
o tw arty  na zjaw iska życia współczes
nego, na nowoczesne praw dy naukowe 
i politykę. Odszedł człowiek głęboko 
związany z nurtem  olsztyńskiego ru 
chu prawniczego, przyw iązany bez za
strzeżeń do swego zawodu, którem u 
oddał najlepsze swe siły. Odszedł od 
nas jeden z adw okatów  czterdziesto
lecia na W armii i M azurach. Za swo
ją  pracę zawodową, polityczną, spo
łeczną Zm arły otrzym ał w końcu 
1985 r. od naczelnych w ładz adw oka
tu ry  najw yższe odznaczenie naszego 
zawodu: Złotą Odznakę „A dw okatura 
PRL”.

Dziś każdy praw nik, każdy kole
ga Zm arłego chyli czoło przed tym  
bolesnym zgonem. Ale też każdy z nas 
przyzna, że adw. S tanisław  Z ienkie
wicz „nie w szystek um arł”. To co by
ło w  nim  najpiękniejsze — pozosta
n ie w  miłości i pam ięci Rodziny, w  
szacunku i przyjaźni Kolegów oraz 
społeczeństwa.

Cześć Jego pamięci!
a d w . W . G r y c z e w s k i

2. P o ż e g n a n i e  a d w o k a t a  
S t e f a n a  G ą s i o r o w s k i e g o  o d 
c h o d z ą c e g o  n a  e m e r y t u r ę .  
W dniu 18 kw ietn ia 1988 r. w  lokalu


